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„Ba I ladynaH 

spektakl plastyka 
D a,:fo.dyr;·a" w Te:al.ne No­
U wym zcczy•na s.:ę jak bo,­

" k_Q d:a dz1e't1. W p;::,ko.lw 
Jbcg:ej wdoc0wy, między gigco'.ycz 
'iml s'.a;rymi sza.farni ustow;ono JO 

,(qś o!cmar.'1ikę czy koze~kę. ~;o 

n.ej wdc·wa ze swymi mdym~ có 
·cc;.1i<cm1. Opow;ada im bo;kę o 
'J ę!rnym królew;czu o-raz pragną­
cych go poślub'ć dz·1ewczynach, 
'.<!óre w lesrn mia.!y s2lukać ro21w:ą 
lan;a s.poru, zbiemć rnolilfly. W 
:hwilę po1em ropto.wna zm1<ma l'l<I 

s1roj•u. Kończy się bo•;ko,' zaczyna 
:~ś ir.1neg·o. M'ejsce dziewczynek 

-..zojmujq znudzcine i sfn1s.!rnwon~ 
;o~:mnke __:.tę somą sce1nę ogląda 

'.llY pcnc•wnie w innej teooaónej 
'<cnwencji. Nie tyle na0we~ b<1·śm, 
:o teatru absurdu, gro.tesl<·i, nad'k„ 
·~<I~etru. Gdy wdo•wo kończy swą o­
:;00wieść, po;awi<1 s.'ę w drzw:ach 
p'ęlmy i pys:ziny, w glorii S•Wej tea­
:rc!nej zlbroi, królewicz. A wmz z 
nim ga.leria z.}a•w 1 PO·S·k!d. Oglą­
:lomy tero•z kc1łxl1re1t pnywcdzqcy 
na myśl ludowe jasełka, e:.fd<'l'O·W­
ny wizua•lin:e. 

Dla reżysera tego sipektoklu, Ja 
nt.~sza Wiśniewskiego, „BaHody­
na" jest przede wszys~uk:m te-01tral 
ną zaobawą. Nie trogedią, a no,wet 
. n:e monl!lite.\owq oośn!ą, lecz grą 
w rćżne s1y.le i kcnwenc·je. Pierw­
szą część spektoklu rozgrywo ·w 
kcnwcnc!i mającej coś z ludowe-i 
szcpk , kab~ctu. W drugiej, po­
trok'.cwone.j bardziej serio, oglą­
d-omy trną:::d:ę Słowackiego przez 
pry•zmal kor.we•n<:;i w•s•t>ókzesne­
go tec~ru. Ale n.o~a.I ~ie jest t-o 
„Bd~cdy:io" Jul vsza Slcwac~ie-
9'0, lecz „Beolloóy>n-o" z tear'.fu. Dla 

czego tein w:a:n:e d0•amoJ s·'..c·l się 
por.zecim.oiem tok dai:ioko oclqcyd1 
zabiegów nscen,,zacy)nych? 

SzczcHz:i mów;qc cily.;a t•r·:..dno 
by.kiby dzis.a.j wysiowić „Boliaóy 
nę" z d.abrodz1·e1s1wein je1 inwe„ 
forza. P1e,kno Języka i bcgactwa 
pcetyckiej wy·obrafo•i to na•}w:ęk­
sze 1ej wclory. Ale scrno baśń, 
dziwnie skonstruowana, bardzo ro 
man~ycmo a przy tym krwo•wa, dla 
w.ększości d·ornslych w;dzów by­
łci:>y chyoo n:e do przyJęc1a. Na­
wet dlo Jych, którzy uzna.ją wer­
s,ę sceniczną Z'Opi'opcnowaną 

przez Teotr Newy z.a pewnego ro 
dzaju profonację dzieło wie~kiege 
poety. 

Puedsfowieoie w Te-aitr.ze No­
wym jei;;.t s.pektakl-em o swo~s•teł 
urcdzie le(J•tio.1oej."Zaskakuje w;-, 
d;:a ro-zma.i~cśc1ą scen 1 obr(Jzów, 
zno1<.ów !e·J•:ralt.-1yd1 1 symboli, ko 
sti11mów. Może jest ~utaj tego wszy 
s:k·iego Z(J dużo. Może nrn wszy­
s.k.e pomys:y 1 zabiegi inscen:zo­
cyjne są po.\rzebne i pod kon;ec 
przEdsi:awJenio trochę fl'UŻą noos 
sw1m nc~k•kiem. Ko.żdo z 
pcs:oci, każdy i:omys·I 111-><:e­
l'll'Lccy·;ny istn:eje w tym 
p.rzeds!owieoiu Jak gdyby o­
sobno. Przedso!aw;enie roz.pada' s:ę 
Wyfoźoie no dwie odrębne nie.ja­
ko części, które niewiele z.doje s'tę 
łączyć ze sobą. Klamrą, która je 
spina, winna być przede wszy­
s;k·m pcs!<1ć Balladyny. Ale do 
końc(J chyba r.ie iest. Nie sądzę 
zre,sz~ą. aby był.a to w'no Mo,r:i Ro 
baszkiew!cz .\.od'wor3P".ącej pcstal 
!y•tuł-Ową. W~ rCCZEj Z kan 
ce.pcfi reżyserskiej spektaklu, w 

kłórnj jedyoi·e Balladyno jes~ po­
S'tccią trog·icMą 1 w l~s.ie sw~rn· 

zdete(m nowaną, n.iezdołnq pod­
jąć z n.k:m dialcgu. Z:nokomi~q ro 
lę ma w tym przeds·~o·wioo;u goś­
c.'!101e grcjąco G-Oplc.nę Brnin.s~o­
wo Fre11o•tiar.ka. Aktorko pa<!' 

exceHooce trog:czno 1 chu:cl.~lel'y 
stycZ!lla występuje w rcfi hryczir.ej 
- zj.awy wywcdzącej 5,1ę ze sou 
poetyckieg·o. Siłą kcm1czną, pre­
cyzją gest.u i słowo baw.ą n.a·~ 

ob<1 leśne dusz1<i 1 w wykcnoir.)u Le 
cha Ło!cckiego i Wo·iciecho S:c;n 
dełly. Zwrcca;ą też uwcgę ok!Of­
stwem role Sła.wy Kw<1.SniewskiaJ, 
Eiżb1ety Jarcs·1k, Mcmono Pogo­

sza, Michcł-a Grudzińskiego, Jocka 
Różońsl<~ego •. 
• „Ballo:dyna" w Teotrze No.wym 
z cO:ą pe·'M1cścią nie jes1 spekt.ck 
Iem szokolny111, lekturowym. N'e 
jest również spEkia:klem z rzędu 
łych, kióre usaiysickcjooc0woć 
mogą k·ażdego. Wręcz pneci,w­
nie, n:ejeden ze ski·łych widzów 
tego tea1rru nie znajdując w O:m 
ty·ch co zows·ze pasji poliłyc:mych 
i emccj-1, odejść mo±e z<1wiedzio­
ny 1 rozcz.amwany. N·iejeden mo­
że nowe·! i zgo.rs•zcny tak bezc-:ne 
mcnfo~fl)'m po•trnk~owaoiem kla­
syka. Ale - jes•t to S•aeMck·I wy;e 
żyserowany przez pkl-s~yl<a. 

OLGIERD BŁAŻEWICŻ 

Teatr Nowy w Poznaniu - „Ball;L 
dyna" Juliusza Slo,vackiego \V re­
żyserii i scenografii Janusza \v~·ś­

nie\YSkiego. Krstiumy: Ire:"la Bie­
gailSka. J\luzyka: Jerzy SntllnO\'."­
ski. Premiera prasowa: 5 stycznia 
rnao r. 


